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Stanisław Szostakowski

SZYMON KONARSKI W PRUSACH WSCHODNICH

B ohaterska postać Szym ona K onarskiego przyciągała uw agę historyków  
niem al od m om entu  jego tragicznej śmierci. Dem okratyczny konspirator, któ­
ry  dla ojczyzny nie w ahał się poświęcić własnego życia, stał się w zorem  oso­
bowym  dla całego pokolenia Polaków, w ychowanego w  niewoli. Dlatego 
pierwsze, choć ze zrozum iałych względów niepełne i nieścisłe, biografie Ko­
narskiego zaczęły pow staw ać już na  em igracji. Dopiero jed n ak  w iek XX 
przyniósł szereg opracow ań biograficznych, trak tu jący ch  o K onarskim  w  spo­
sób naukow y 1. Ostatnie trzydziestolecie dostarczyło aż trzech  obszerniejszych 
biografii Konarskiego 2, m onografii poświęconej Stow arzyszeniu L udu  Polskie­
go 8 i biogram u w  Polskim  słow n iku  b io g ra fic zn ym 4, a także wartościowej 
edycji jego D zie n n ika 5. Oceniając pozytyw nie w zrost zain teresow ania jego 
osobą, nie sposób nie zauważyć, że w adą  w szystkich dotychczasowych opraco­
w ań  było obracanie się w  k ręgu  stosunkow o dobrze znanej już od w ielu lat 
bazy źródłowej i n iew ykorzystanie  olbrzymiego zasobu akt, związanych 
z działalnością spiskową Konarskiego, znajdujących się w  zbiorach w ileńskich, 
obecnie w  C en tra lnym  Państw ow ym  A rchiw um  H istorycznym  LSRR w  W il­
nie “. Przyszły biograf powinien przeto  koniecznie wykorzystać źródła w i­
leńskie.

Bogate życie K onarskiego zaw iera w iele wątków, z których w arto  zatrzy ­
mać się nad w ątk iem  w schodniopruskim . T ak  ja k  w ielu innych  uczestników 
pow stania listopadowego, Szym on K onarsk i znalazł się w  P ru sach  Wschod­
nich, ale w  przeciw ieństw ie do pozostałych in te rnow anych  był on dw u ­
k rotn ie  w  tej prowincji, k tó rej wyznaczono w ażną rolę tranzy tow ą w  działa­
niach konspiratorsko-spiskow ych. T rzeba powiedzieć, że n ie  było to  spraw ą

1 I .  D a s z y ń s k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i  — w  60 r o c z n i c ą  s t r a c e n i a ,  L w ó w  1902; S . S z p o t a ń s k i ,  
K o n a r s z c z y z n a ,  K r a k ó w  1906; W . Z a h o r s k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i  ( Z y c i e  i  c z y n y ) ,  W i l n o  1907; 
J .  S e d l a c z k ó w n a ,  S z y m o n  K o n a r s k i ,  L w ó w  1910; H .  C e y s i n g e r ó w n a ,  S z y m o n  K o n a r s k i  (1808—  

1839), W a r s z a w a  1915; H .  M o ś c i c k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i ,  W  85 r o c z n i c ę  ś m i e r c i ,  W i l n o  1924; 
W . K w i a t k o w s k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i  n a  t l e  s w o j e j  e p o k i ,  W i l n o  1939. ,

2 W . Ł u k a s z e w i c z ,  S z y m o n  K o n a r s k i  (1808— 1939), W a r s z a w a  1948; H .  M o ś c i c k i ,  S z y m o n  

K o n a r s k i ,  W a r s z a w a  1949; A . B a r s z c z e w s k a ,  S z y m o n  K o n a r s k i ,  W a r s z a w a  1976.
3 B . Ł o p u s z a ń s k i ,  S t o w a r z y s z e n i e  L u d u  P o l s k i e g o  (1835—1841). G e n e z a  i  d z i e j e ,  K r a k ó w

1975.
4 S . K i e n i e w i c z ,  S z y m o n  K o n a r s k i ,  w :  P o l s k i  s t o u m i k  b i o g r a f i c z n y ,  t .  13, W r o c l a w - W a r -  

s z a w a - K r a k ó w  1967—1968, s s .  477— 479.
5 S z y m o n  K o n a r s k i ,  D z i e n n i k  z  l a t  1831— 1834, p r z y g o t o w a l i  d o  d r u k u  B .  Ł o p u s z a ń s k i  

i A . S m i r n o w ,  K r a k ó w  1973.
6 W y j ą t e k  s t a n o w i  t u  p r a c a  A .  S m i m o w a ,  W ię z i  r e w o l u c y j n e  n a r o d ó w  R o s j i  i  P o l s k i

tu l a t a c h  30—60 X I X  w i e k u ,  t ł u m .  T .  W e i n t r a u b ,  W a r s z a w a  1972.
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czystego przypadku. K alw iński od XVII w ieku ród K onarskich  łączyły różno­
rak ie  kon tak ty  z P rusam i Książęcymi. P rap radziad  Szymona, G abriel H iero­
nim  (1641— 1719), był dw orzaninem  Bogusław a Radziw iłła  w  Królewcu, a n a ­
stępnie walczył kolejno w a rm ii polskiej, francuskiej, holenderskiej i pruskiej. 
Do chrztu  w  gm inie ew angelicko-reform ow anej w  Serejach  trzym ali Szymona 
Konarskiego P io tr  Mroczek, „szam belan Jego K rólew skiej Mości” i Brygida 
Eydziatowiczowa, żona byłego lan d ra ta  pruskiego. W K rólew cu m ieszkała 
ciotka Konarskiego. Nie bez znaczenia dla późniejszej działalności K onarskie ­
go pozostawał zapewne także fak t w ieloletniego zam ieszkiwania rodziny Ko­
narsk ich  w  ziemi augustow skiej, sąsiadującej z pow iatam i P ru s  W schodnich. 
W ybuch pow stania zastał Szymona K onarskiego w stopniu podchorążego, lecz 
już 22 stycznia 1831 roku  aw ansow ał na  podporucznika. Jego p u łk  stacjonował 
w  okolicach Sochaczewa, skąd  przeniósł się do W arszaw y. O dtąd K onarski 
dzielił losy p u łku  wespół z innym i w spółtow arzyszam i broni: M aurycym  Moch­
nackim , A dam em  G urowskim, A leksandrem  Grzegorzewskim  (późniejszym 
członkiem Rządu Narodowego w K rakow ie w  1846 r.) i innym i. K onarski 
uczestniczył w  b itw ach  pod Okuniewem, W aw rem  i Grochowem, później 
w  dywizji Um ińskiego pod L iw em . Po przejściu Skrzyneckiego przez Bug pod 
Serockiem  zgłosił się jako  ochotnik  z dw om a innym i oficeram i, Macewiczem 
i S try jeńskim , do udziału  w  w ypraw ie  Chłapow skiego na Litwę. W  bitw ie 
pod Hajnowszczyzną n a  czele trzydziestu  strzelców rozbił bata lion  n ieprzy ja ­
cielski i zdobył działo, b ra ł również udział w  w alkach  pod Lidą, Użugościem 
i W ilnem. Po tej ostatniej bitw ie o trzym ał aw ans na  kap itana  i dowództwo 
batalionu. Tymczasem  korpus Chłapow skiego staczając potyczki pod Ponie- 
wieżem i Szawlam i zbliżał się pod naciskiem  nieprzyjacie la  do granicy  p ru s ­
kiej. 12 lipca pierwsze oddziały polskie przekroczyły granicę  w  okolicach 
K łajpedy. Samo przejście granicy  odbyw ało się — jak  wiadomo — w  upoka­
rzającej i przygnębiającej atm osferze 7, również pierwsze dni pobytu  w  P ru ­
sach nie m ogły budzić optym izm u co do przyszłych losów wygnańców. Ko­
n arsk i dał wym ow ne św iadectwo tym  nastro jom  w  swoim  D zienniku  s.

K onarsk i był in te rnow any  w  P rusach  W schodnich od 14 lipca 1831 do 
5 stycznia 1832 r o k u 9. Po pięciodniowym  pobycie w  okolicach wsi Schem en 
przeniósł się 19 lipca w raz  z g rupą  innych oficerów do sąsiedniej wsi Aschen. 
Zam ieszkał w budzie ze słomy, zrobionej pod m łodym  dębem. N apisał list do 
m atki, prosząc ją  o pieniądze, a za jedynego człowieka, k tóry  m ógł go pocie­
szyć w  ty ch  rozpaczliwych dniach, uw ażał pruskiego porucznika dragonów

7 P a t r z  H .  M o ś c i c k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i ,  W a r s z a w a  1949, s s .  8—9; A . B a r s z c z e w s k a ,  o d . 

c i t . ,  s. 29.
. 8 „ S m u t n a ,  z a n u d z a j ą c a  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  j e d n o s t a j n o ś ć  w e  w s z y s t k i m ,  n i e p e w ­

n o ś ć  o  w y p a d k a c h  O j c z y z n y ,  b r a k  z a t r u d n i e n i a  i  b r a k  w s z e l k i e g o  t o w a r z y s t w a  p o s t a w i ł a  
z  n a s  n i e j e d n e g o  w  s t a n i e  s m u t k u  i  r o z p a c z y  t r u d n y m  d o  o p i s a n i a .  N i e  d o ś w i a d c z a j ą c y  
w  s w o i m  ż y c i u  s m u t n y c h  w y p a d k ó w  k o l e d z y  n i e  m o g l i  d o s y ć  c i e r p l iw o ś c i  z n a l e ź ć  w  s w y m  
u m y ś l e ,  p o w y g n i a t a l i  ś c i e ż k i  n a  ł ą k a c h ,  c h o d z ą c  t a m  i  n a  p o w r ó t ,  i m i t u j ą c  p r z e z  t o  r o d z a j  
p r z e c h a d z k i .  W ś r ó d  n o c y  w i d z i e ć  m o ż n a  b y ł o  p o  kilku c h o d z ą c y c h  s z e r o k i m  k r o k i e m ,  k o ń ­
c z ą c y c h  s w o j ą  p r z e c h a d z k ę  w e s t c h n i e n i e m :  « A c h ,  B o ż e » .  R a n e k  z a c z y n a ł  s i ę  o d  « D z ie ń  d o b r y . . .  
C o  z  n a s  b ę d z i e ? . , .  A c h ! . . .» :  r o z m o w a  k o ń c z y ł a  s i ę  j u ż  n a  c a ł y  d z i e ń  p r a w i e .  K a ż d e n  s z u k a ł  
d o b r e g o  m i e j s c a ,  ż e b y  m ó g ł  s i e d z i e ć  i  m y ś l e ć ,  l e c z  b y ł y  m o m e n t a ,  ż e  i  m y ś l e ć  n i e  b y ł e m  
w  s t a n i e ”  (S . K o n a r s k i ,  D z i e n n i k ,  s . 32).

9 I b i d e m ,  s .  31.
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Berensa, pełniącego w artę  przy Polakach 10. Pom iędzy w ielu  osobami, których 
ciekawość sprow adzała do obozu polskiego, znajdow ały  się czasem siostry 
Puschow ej, córki nadleśniczego W endta z Klooschen, miejscowości położonej 
pod m iasteczkiem  Prokuls, o m ilę  od obozu. P rędko  okazało się, że Szymon 
zwrócił n a  siebie uw agę starszej siostry Puschow ej, panny  M atyldy. Pomogło 
m u  to w  naw iązaniu  licznych kontaktów  z m ieszkańcam i P rus ll. W kręgu 
znajom ych Konarskiego w  czasie jego trzym iesięcznego pobytu w  Aschen zna­
leźli się — prócz rodziny Puschów, B erensa i W endta — panna Gerlach, kapi­
tan  landw ery  T urnau , szwagier B erensa Ziegler, w łaścicielki ziemskie K urz- 
fleischowa i Fleiseherow a, K ra f t  z Schem en, k ap itan  o k rę tu  B erenth , porucz­
n ik  Lisiecki, Po lak  w służbie p ruskiej 12. Z czasem położenie Konarskiego, po­
dobnie ja k  i innych Polaków, popraw iło się na tyle, że m ógł więcej czasu 
przeznaczać na życie tow arzyskie oraz poznaw anie K ła jpedy  i jej okolic. Być 
może w  tym. okresie zaw arł również takie  znajomości, k tóre później próbował 
w ykorzystać d la  organizow ania n ielegalnej korespondencji ze spiskowcami.

5 września 1831 roku g rupa  in te rnow anych  Polaków, otoczona wojskiem, 
p rzetransportow ana  została do Prokuls, skąd  po całonocnej podróży sta tk iem  
dotarła  do wsi L isk a-S ch aak en ls. K onarsk i z b ra tem  S tanisław em  uzyskał 
pozwolenie udania  się do P iław y, gdzie p rzybyli rów nież inni oficerowie 
z korpusu  Chłapowskiego. Umieszczono ich w szystkich pod strażą. 13 września 
Polacy otrzym ali odpowiedź króla pruskiego na  pismo, wysłane jeszcze z obo­
zu w  Aschen, w k tórym  prosili o um ożliwienie pow rotu  do Królestwa. Mimo 
że in ternow ani powoływ ali się n a  edykt królew ski z 11 lu tego 1831 roku, król 
odpowiedział negatyw nie  tłum acząc, że w ym ieniony edyk t dotyczył tylko 
urzędników  polskich, przechodzących granicę, nie zaś wojska. W w yn iku  n a ­
cisku w ładz pruskich  15 września K onarski i jego towarzysze podpisali doku­
m ent, w  k tórym  zaręczali słowem honoru, iż nie będą podejm ow ali prób po­
w ro tu  do k ra ju  14. Nadzór policyjno-wojskowy n ad  Polakam i rozluźnił się te ­
raz  jeszcze bardziej.

18 września g rupa  Polaków  udała  się do nowego m iejsca przeznaczenia. 
Po dw udniow ym  pobycie w K rólew cu z zakw aterow aniem  w hotelu  «König 
von Preussen» i noclegu we w si Frisching, przybyli do Dom nau (Domnowo). 
Dla Konarskiego i współtow arzyszy niedoli m iało być to m iejsce zamiesz­
kan ia  n a  następne blisko trzy  miesiące. T u pochowali zm arłego porucznika 
Lisieckiego, tu ta j  do tarła  do n ich  rów nież hiobow a wieść o zdobyciu W arsza­
w y przez Rosjan. Składali w izyty m iejscow em u tow arzystw u: kre isd irektoro- 
w i 15, sędziem u Schm idtowi, m ów iącem u po polsku, i jego żonie, urodzonej 
w  Polsce. U Schm idtów  Szym on K onarsk i poznał właściciela m ają tk u  
N eu-W aldeck (Kasztanowo), Gotschalka, w ielkiego sym patyka Polaków, któ-

10 I b i d e m ,  s . 33.
11 Z a s t a n a w i a j ą c e  j e s t ,  ż e  t y l k o  n i e k t ó r y c h  z n a j o m y c h  z t e r e n u  P r u s  W s c h o d n i c h  o k r e ś ­

l a  K o n a r s k i  m i a n e m  N i e m c ó w ,  n p .  „ P r ó c z  M a t y l d y ,  k t ó r a  z  m a t k ą  t u  p r z y b y ł a ,  b y ł a  t a k ż e  
N i e m k a ,  p a n n a  G e r l a c h  ( D z i e n n i k ,  s. 34).

12 I b i d e m ,  s s .  33— 41.
13 I b i d e m ,  s. 37
14 I b i d e m ,  s. 39.
15 K r e i s d i r e k t o r  — l a n d r a t  b ę d ą c y  j e d n o c z e ś n i e  d y r e k t o r e m  l o k a l n e g o  z a r z ą d u  ( K a m ­

m e r b e z i r k )  o  u p r a w n i e n i a c h  f i s k a l n o - c e l n y c h  (z o b .  E .  H a b e r k e r n ,  J .  F .  W a l l a c h ,  H i l f s i c ö r t e r -  
b u c h  f ü r  H i s t o r i k e r ,  M ü n c h e n ,  1972, cz . 1, s . 357).



3 30 Stanislaw Szostakowski

т у  sta ł się przyjacielem  Szym ona K onarskiego i nie ty lko  wspomógł go m a ­
terialnie, ale u ła tw ił późniejsze kon tak ty  i przedostanie się do Polski w roku 
1833. Życie uchodźców polskich uk ładało  się teraz  zupełnie znośnie: spędzali 
w iele czasu u  zaprzyjaźnionych rodzin pruskich: Gotschalków, Kochów, 
Kriegsheim ów, czasem baw ili się (choć nie ma publicznych balach), o trzym y­
wali książki francuskie. K onarsk i postanow ił zobaczyć się z m atką  i  w tym  
celu, po o trzym aniu  urlopu, uda ł się w  stronę granicy  prusko-rosyjskiej. Po ­
niew aż nie udało m u  się zawiadom ić m atki o sw ym  przybyciu na te ren  przy­
graniczny, postanow ił przekroczyć nielegalnie granicę. Po przyjeździe do Szyr- 
w in t 29 listopada w  ubiorze rzeźnika p rzejechał przez rogatk i graniczne i tego 
sam ego dnia znalazł się w  Pojeziorach w  pow. W iłkowyszki, na  Lityde. S tam ­
tąd  w yruszył do B uchty  (pow. K alw aria), gdzie p rzebyw ała jego m atka. P rzy ­
w itanie  było „czułe i trw ożliw e” . P obyt u  najbliższych trw a ł tydzień. 5 g rud ­
n ia  K onarsk i uda ł się w podróż pow rotną, przekraczając ponownie 7 g rudnia  
granicę  w Szyrw intach, stąd przez P iłkały , Jen tku tkam pen , W ystruć, Gross Bu- 
bainen, A llenburg  i F ry d lan d  przybył do Domnowa 10 grudn ia  około piątej 
po południu  16. N atychm iast po przyjeździe K onarski wszczął s ta ran ia  o uzy­
skanie  paszportu  do Francji. W ładze nie robiły  trudności, w ydając paszporty 
wszystkim  chętnym . 6 stycznia 1832 r o k u 17 kolum na Polaków  na chłopskich 
fu rach  przez Bartoszyce, Górowo Iławeckie, Pieniężno, Pasłęk  i M albork uda ­
ła się w  daleką drogę na  zachód.

26 lu tego K onarski przekroczył granicę francuską, a w  m arcu  znalazł się 
ze swą kolum ną w  zakładzie w  Besancon. Zakład  ten  na leżał do najżyw otn iej­
szych ośrodków em igracji polskiej we F ran c ji i K onarski spędził w  nim  cały 
rok. Związał się organizacyjnie z w ęglarzam i, a gdy w  1833 roku  partyzanci 
Zaliwskiego ruszyli do Polski, znalazł się również w  ich szeregach. M ianowa­
ny  został okręgow ym  dowódcą p artyzan tk i n a  obwody m ariam polski i kalw a- 
ry jsk i w  województw ie augustow skim . Józef Zaliw ski znając Szym ona z w y ­
p raw y  litew skiej 1834 roku  pokładał w  nim  duże nadzieje jako w  dobrym  
organizatorze i dzielnym  oficerze I8.

5 lutego 1833 roku  K onarski opuścił Besancon za paszportem  w ydanym  
na nazwisko Sim on Révéras. A żeby ułatw ić  podróż w yruszano po k i lk u 18, 
toteż tow arzyszył m u  A ntoni Berensdorff, podporucznik 1 p u łku  strzelców 
pieszych arm ii K rólestw a Polskiego i uczestnik powstania, a n a  em igracji 
uczestnik w ypraw y  sabaudzkiej, członek Zjednoczenia E m igracji Polskiej i To­
w arzystw a Dem okratycznego Polskiego. Przedzierano się przez Szwajcarię, 
k ra je  niem ieckie i P ru sy  do W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, skąd — m eto­
dą przerzu tu  em isariuszy „od dw oru do d w oru” 20 — wiódł p rze tarty  szlak do 
Królestw a. W połowie m arca  K onarski znalazł się w  Augustow skiem , gdzie 
zastał m atkę  i b ra ta  Stanisław a.

16 S . K o n a r s k i ,  D z i e n n i k ,  s s .  65— 70.
17 T a k  p i s z e  K o n a r s k i  w  D z i e n n i k u  (s . 77). W  z e z n a n i a c h  ś l e d c z y c h  z  4 V I  1838 p o d a ł  d a t ą  

1 1 1832 r .  j a k o  d z i e ń  w y j a z d u .  ( C e n t r a l n e  P a ń s t w o w e  A r c h i w u m  H i s t o r y c z n e  L S R R  — d a l e j  
C P A H  L S R R ,  f .  1269, o .  1, j .  2, k .  54. P o r .  W . Z a h o r s k i ,  o p .  c i t . ,  s . 18; W . Ł u k a s z e w i c z ,  o p .  
c i t . ,  s. 90).

18 H .  M o ś c i c k i ,  S z y m o n  K o n a r s k i , W a r s z a w a  1949, s . 16.
19 K .  B o r k o w s k i ,  P a m i ę t n i k  h i s t o r y c z n y  o  w y p r a w i e  p a r t y z a n c k i e j  d o  P o l s k i  w  r o k u  

1823, L i p s k  1863, S. 19.
20 A . B a r s z c z e w s k a ,  o p .  c i t . ,  s . 71.
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Nadzieje na  pow stanie ludow e w  Polsce zawiodły. Główny organizator 
w ypraw y, Zaliwski, dostał się do austriackiego więzienia, a 26 partyzan tów  
padło w  boju  lub skazanych zostało n a  śmierć. K onarski, widząc całkowitą 
bezskuteczność poczynań powstańczych, zdecydował się w raz z B erensdorffem  
przekroczyć n ielegalnie granicę pruską.

W Pru sach  W schodnich uważnie obserwow ano w ydarzenia  w Królestw ie 
i na  L itw ie. I tak  n a  przykład  uczestnik ta jnych  spisków w  Wilnie, A dam  
Rymsza, o trzym yw ał korespondencję z Olecka, z k tórej wynika, że w  P rusach  
W schodnich dokładnie wiedziano o tym, co się dzieje w  W ilnie n . Poza ludźmi 
in te resu  — kupcam i wschodniopruskim i, fak toram i, często żydowskiego po­
chodzenia —  łączność korespondencyjną, a czasem i inną  z ziem iam i polski­
mi u trzym yw ali Polacy osiadli w P ru sach  po pow stan iu  listopadowym , a n ie ­
jednokro tn ie  również polonofilsko usposobiona in te ligencja  niem iecka. Spraw  
polskich n ie  straciły  z pola w idzenia również czynniki oficjalne. Doprowadziły 
one do ścisłego w spółdziałania w poszukiw aniu em isariuszy i powstańców po 
obu stronach granicy. P rzykładem  takiego w spółdziałania może być przyjazd 
do E łku  z końcem  czerwca 1833 roku  m ajo ra  carskiego, W ojaka, w  celu śle­
dzenia i ścigania polskiego em isariusza Hordyńskiego. W ojak, zaopatrzony 
w rysopis H ordyńskiego i polecenie jego aresztow ania, przebyw ał w  m iejsco­
wości Katarzynowo, pow. ełcki, skąd udał się do G dańska " .  Sku tk iem  stałego 
porozum iew ania się w ładz p ruskich  i rosyjskich była między innym i obława 
na „podejrzanych” z obu stron  g ranicy  prusko-rosyjskiej. Do w ładz z W ilna 
nadeszło pismo od prezesa re jencji gąbińskiej z zaw iadom ieniem , że n a  pod­
staw ie rozporządzenia w ładz wyższych m a być przeprow adzona w dniach 
18 i 21 listopada 1833 roku ogólna „wizytacja po zachodzie słońca” w  jego 
obwodzie re jency jnym  i w  trzech  pozostałych obw odach. Prezes proponow ał 
podobną „wizytację” zarządzić na  pograniczu rosyjskim . G enera ł-gubem a- 
to r  w ileński oczywiście w yraził na  to zgodę i kontro la doszła do s k u tk u 23. 
O fiarą gorliwości u rzędników  pruskich  w  trop ien iu  em isariuszy sta ł się jTÓw- 
nież K onarski, k tó ry  5 m aja  1833 roku  w raz z B erensdorffem  zatrzym ał się 
w  dom u Gotschalków. Poniew aż w ysłannicy Zem sty L udu  chcieli się rozdzie­
lić, zaplanowali, że B erensdorff pojedzie do dalszej rodziny pod Bydgoszcz 
i tam  będzie oczekiwać na K onarskiego. W tym  celu K onarski, podając się 
za Szw ajcara, zwrócił się do burm istrza  W ernera  z prośbą o paszport dla 
Berensdorffa. B urm istrz  jednak  nie tylko nie w ydał paszportu, ale zatrzym ał 
obu Polaków  pod strażą  i kazał ich zrewidować. 6 m aja  zostali oni poddani 
drobiazgowem u śledztwu, przeprow adzonem u przez lan d ra ta  Briiderlowa,

21 C P A H  L S R R ,  D e lo  o  p r o f e s s o r e  v i l e n s k e j  A k a d e m i i  K o l e z s k i m  S o v e t n i k e  M j a n o v s k o m  
o g o v o r e n n o m  w  p e r e b e r z a t e l s t v e  e m i s s a r a  A d o l f a  Z a l e s k o g o  i  v  s o u ć a s t i i ,  v  e g o  z a m y s ł a c h ,  
f .  378, o p .  216, j .  85, k .  118—121. Z  l i s t ó w  a d r e s o w a n y c h  d o  A d a m a  R y m s z y ,  z a m i e s z k a ł e g o  
w  W i l n i e ,  w  d o m u  p r a ł a t a  C y w i ń s k ie g o ,  m o ż n a  d o m y ś l a ć  s ię ,  ż e  i c h  a u t o r e m  j e s t  P o l a k  z a ­
m i e s z k a ł y  w  O l e c k u  o d  1833 r . ,  u t r z y m u j ą c y  k o n t a k t y  z  n i e z n a n y m i  b l i ż e j  i n n y m i  P o l a k a m i  
L e o p o l d e m  i  M a c k i e w i c z e m ,  a  t a k ż e  z  u r z ę d n i k i e m  p r u s k i m  L e ń s k i m .

22 P o l s k i  r u c h  n a r o d o w o w y z w o l e ń c z y  p i e r w s z e j  p o t o w y  X I X  w .  w  ś w i e t l e  p r u s k i c h  d o ­

k u m e n t ó w  p o l i c y j n y c h .  Z e b r a ł  i  o p r a c o w a ł  E .  K o b z d e j ,  W r o c ł a w  1970, s. 32. H o r d y ń s k i  z o s t a ł  
w y d a n y  w ł a d z o m  r o s y j s k i m ,  o  c z y m  K o n a r s k i e g o  z a w i a d o m i ł  H e r m a n  R ie s e  (S . K o n a r s k i ,  
D z i e n n i k ,  s . 304).

23 K .  S id o r o w i c z - C z e r n i e w s k a ,  S p r a w a  e m i s a r i u s z a  M i c h a ł a  W o l l o w i c z a  z  r .  1833, G r o d ­
n o  1934, s . 104.
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„sław nego głupca w  opinii całego św ia ta” 24. Przesłuchanie  trw a ło  6 godzin, 
podczas którego py tano  K onarskiego między innymi, gdzie przeszedł granicę 
p ruską  po raz  pierw szy, gdzie w P rusach  mieszkał, z kim  się kontaktow ał, 
k tó rędy  wchodził do P ru s  po raz drugi, jak im  sposobem, z. jak im i funduszam i, 
gdzie i k iedy nocował itp. Podobnie indagow ani byli B erensdorff i Gotschalk. 
N a sku tek  in te rw encji rodziny G otschalka u  w ładz w  K rólew cu Konarskiego 
i B erensdorffa  zwolniono, polecając im  m eldować się co jak iś czas na  po­
licji. 8 m aja  o św icie przewieziono ich pod eskortą do K rólewca i zakom uni­
kowano, że m ają  ruszyć piechotą z tran sp o rtem  do Lipska. K onarsk i chcąc 
coś wskórać uda ł się do nadprezyden ta  Schona, od którego po 45 m inutach 
rozmowy uzyskał tyle, że pozwolono im  przez 2 dni pozostać w Królewcu. Czas 
ten  obaj w ygnańcy spędzili w  niew esołym  n a stro ju  w  tow arzystw ie  Gotschal­
ka. T u ta j dotarła  też  do nich wieść o grun tow nej rew izji w  dom u Gotschalka, 
przeprowadzonej przez policję -w poszukiw aniu nielegalnych p a p ie ró w 25. 10 m a­
ja  o 4 rano przyszedł żandarm , m ający im  tow arzyszyć w  drodze, nadbiegł 
również strap iony  Gotschalk. Po czułej scenie pożegnania, zaopatrzeni w  3 flo­
reny  w  złocie, darow ane przez Gotschalka, włożyli na  ram ię  stroczone płasz­
cze jak  niegdyś w  kam panii 1831 roku i pod eskortą  żandarm a ruszyli w stro ­
nę B randenburga . W ym ieniając po drodze eskortę, zakurzeni i zmęczeni w ie­
lokilom etrow ym  m arszem , stanęli na  noc w  Sw iętom iejscu. Następnego dnia 
szli przez Gronowo i Braniewo, a nocowali we F rom borku. R ankiem  12 m aja  
żandarm  zaproponow ał wynajęcie za 2 ta la ry  fu ry  do Elbląga. W  Elblągu 
oczekiwał ich sek re ta rz  policji z K rólewca w  celu przeprow adzenia ponow­
nego dochodzenia. Po sześciogodzinnej indagacji, w  której inkw izytorów  moc­
no in teresow ało między innym i p rzybrane  nazwisko Konarskiego — W erner, 
skierow ano Polaków  do w ięzienia „W eisser T u rm ”.

17 m aja  nadeszło pismo z Królewca, które upow ażniało nadburm istrza  
Hase do zezwolenia obu Polakom  na zam ieszkanie w  m ieście pod dozorem 
żandarm a. Stancja, k tórą  dostali, mało jed n ak  różniła się od celi \vięziennej. 
K onarski przym usow ą bezczynność w ykorzystyw ał n a  lek tu rę  i spacery, za­
wsze pod eskortą. N aw iązał k ilka  kontaktów : z kupcem  — polonofilem Rei­
sern, jego synem  H erm annem  oraz innym  kupcem  — przyjacielem  Polaków, 
Suderem , Anglikiem  Sm ithem , kraw cem  Porschem  oraz n iejak im  Schulzem, 
Fersteram i, Miiłlerem. W ysyłał rów nież często listy, zwykle kontrolow ane, do 
G otschalka i radcy  sądowego W ebera.

15 czerwca przybył do Elbląga nadprezydent Schön. Z akom unikow ał on 
K onarskiem u, że podpisał właśnie rozkaz do w ładz w  G dańsku, dotyczący 
w ydania zatrzym anych paszportów  i że w edług rozkazu m in iste rs tw a  pojadą 
okrętem  z Gdańska do A ntw erpii. W tym  sam ym  dn iu  K onarski i  B erens­
dorff zostali zwolnieni spod nadzoru  policyjnego. A tm osfera odprężenia nie 
trw a ła  jednak  długo. 25 czerwca K onarski dowiedział się od urzędn ika  poli­
cyjnego, Thiela, o liście im iennej Polaków, k tórzy w  celach  szerzenia rew o­
lucji opuścili F rancję . W ykaz ten  m iały  otrzym ać od rządu  francuskiego w ła ­
dze p ruskie  i rosyjskie. F igurow ało  w  nim  również nazw isko Konarskiego. 
Równocześnie do E lbląga do tarła  wieść o procesie, jak i lan d ra t  Briiderlow

24 S . K o n a r s k i ,  D z i e n n i k ,  s . 175.
25 I b i d e m ,  ss. 177—178.
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wytoczył G otschalkow i za przechow yw anie polskich oficerów. W śród skon­
fiskow anych w  Neu-W aldeck papierów  znalazł się jakiś list, przysłany  do 
K onarskiego z Szyrw int. K onarski zaczął obawiać się możliwości rep resji wo­
bec m atki. Nie zm ieniał jed n ak  swego zachow ania, k tóre  w  oczach policji 
mogło czasem  uchodzić za w ręcz prow okacyjne 2C.

14 lipca K onarski i B erensdorff przewiezieni zostali do G dańska, a 15 lip ­
ca  wsiedli na  s ta tek  belg ijsk i „ Ju lia  v. K o rte ry k ” . „Stojąc u radow ani, jak  Ży­
dzi wychodząc z Egiptu, żegnaliśmy okiem  oddalające się wieże Gdańska 
i P ru sy  szczęśliwi, żeśmy się raz  w y rw ali” 27. Podróż trw a ła  aż 42 dni. 30 sierp­
n ia  1833 roku  s ta tek  dopłynął do A ntw erpii. 2 w rześnia K onarsk i napisał list 
do Riesego, w  którym  um ieścił także list do Polski. Uzyskawszy niew ielkie 
wsparcie od an tw erpsk ich  Polaków  w yruszył z B erensdorffem  do Brukseli.

Przez cały okres pobytu  n a  em igracji K onarski kontak tow ał się kores­
pondencyjnie ze znajom ym i w  P rusach  Wschodnich, a za ich pośrednictw em  — 
z k ra jem  28. K on tak ty  te w ypłynęły  również w  to k u  śledztwa, prowadzonego 
przez władze rosyjskie w  W ilnie, po u jęciu em isariusza w  m aju  1838 roku.

Z wypowiedzi na  śledztw ie K onarskiego i innych  oskarżonych w ynika, że 
główną bazą korespondencji spiskowców z zagranicą  m iała  być K łajpeda. 
S tanisław  K ozakiew icz25 zeznaw ał na  ten  tem at 21 października 1838 roku: 
„Mówił on [Konarski — S. S.], że w  M em lu mogą być nadesłane do niego listy, 
ak t b ractw a i w yznanie Młodej E uropy od K onstantego Z alesk iego30, że te
odebrać będę m ógł przez T araszk iew iczów 31,  był dany  adres do Memla
na imię kupców D iese32 i H o lm a " 33. Oprócz Taraszkiewiczów w korespon­
dencji pośredniczył sekre ta rz  pow iatow y sprzysiężenia Konarskiego w Nowo- 
grodzkiem, Tomasz B u łhak  34.

26 ,,30 [ c z e r w c a ] .  D o  R ie s e g o  [ p o s z e d ł e m  —  S. S ] i  z n o w u  z  S c h u l z e m ,  s p o t k a w s z y  g o  n a  
u l i c y ,  d o  R ie s e g o ,  g d z i e  p r z y s z e d ł  F e s t e r ,  H e r t e l  i  i n n i .  P o  p o g a w ę d c e  w y c h o d z i l i ś m y  r a z e m  
ś m i e j ą c  s ię ,  ż e  p o l i c j a  m o ż e  i c h  o s k a r ż y ć ,  ż e  z  n a m i  o d b y l i  t a j e m n e  p o s i e d z e n i e ” ( i b id e m ,  
s . 202).

27 I b i d e m ,  s. 206.
28 S t a ł y m i  k o r e s p o n d e n t a m i  K o n a r s k i e g o  z t e r e n u  P r u s  W s c h o d n i c h  b y l i  G o t s c h a l k ,  R i e ­

s e  i  W e b e r .  ( P o r .  i b i d e m ,  ss .  215, 222, 224, 226, 228, 230, 259, 265, 304, 325). Z a s t a n a w i a j ą c e  j e s t ,  
ż e  t y l k o  j e d e n  r a z  w s p o m i n a  K o n a r s k i  w  D z i e n n i k u ,  s . 315 o  z a m i e s z k a ł e j  w  K r ó l e w c u  c io t c e ,  
d o  k t ó r e j  p i s a ł  l i s t  z  E l b l ą g a  z p r o ś b ą  o  p i e n i ą d z e .

29 S t a n i s ł a w  K o z a k i e w i c z ,  u r .  1802, a d w o k a t ,  z a  u d z i a ł  w  s p r z y s i ę ż e n i u  K o n a r s k i e g o  z e ­
s ł a n y  d o  T o m s k a ,  g d z i e  z m a r ł .

30 K o n s t a n t y  Z a l e s k i  (1803—1868), e m i g r a c y j n y  d z i a ł a c z  d e m o k r a t y c z n y ,  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  
M ł o d e j  P o l s k i  z a s i a d a ł  w  K o m i t e c i e  C e n t r a l n y m  M ł o d e j  E u r o p y .

31 T a r a s z k i e w i c z o w i e  m i e s z k a l i  w  o k o l i c a c h  R o s i e ń .  Z a  u d z i a ł  w  s p i s k u  K o n a r s k i e g o  z e ­
s ł a n i  d o  W i a t k i .  B y ć  m o ż e  z r o d z i n y  t e j  p o c h o d z i ł  L u d w i k  T a r a s z k i e w i c z ,  c z ł o n e k  T o w a r z y ­
s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o ,  w y s ł a n y  w  1845 r .  d o  k r a j u  j a k o  e m i s a r i u s z ,  s c h w y t a n y  
w  t r a k c i e  p r ó b y  n i e l e g a l n e g o  p r z e j ś c i a  g r a n i c y  p r u s k o - r o s y j s k i e j  w  p o b l i ż u  F o łą g i .

32 C h o d z i  z a p e w n e  o  C a r l a  D ie s e ,  w p i s a n e g o  d o  s a m o r z ą d u  k u p i e c k i e g o  w  K ł a j p e d z i e  
w  1827 r .  [D i e J S e l b s t v e r w a l t u n g  d e r  K a u f m a n n s c h a f t  t u  M e m e l ,  H a m b u r g  1970. N a c h d r u c k :  
S o n d e r s c h r i f t e n  d e s  V e r e i n s  f ü r  F a m i l i e n f o r s c h u n g  i n  O s t -  u n d  W e s t p r e u s s e n  e .w .  N r  16, s . 83.

33 C P  A H  L S R R ,  M a t e r i a ł y  V i l e n s k o j  S l e d s t v e n n o j  K o m i s s i i ;  f .  1269, o . 1, j .  14, k .  331. 
P o r .  t a k ż e  z e z n a n i a  K o n a r s k i e g o  z  18 X  1838 (k .  301— 302), B u ł h a k a  (f. 1269, о .  1, j .  13, k .  29—33) 
i  i n n y c h  s p i s k o w c ó w .

34 P o r .  z e z n a n i a  K o z a k i e w i c z a  z  15 X I I  1938; „ T o m a s z  B u ł h a k  p r z e k a z y w a ł  m i  p i s m a  
K o n a r s k i e g o ,  v o z m u t i t e l n y e  k n i g i  i  p i s m o  n a  n a z w i s k o  K o n s t a n t e g o  Z a l e s k i e g o ,  k t ó r y  u d a ł  
s i ę  z a  g r a n i c ę  z  p o w s t a ń c a m i ,  w  c e l u  p r z e s ł a n i a  [ t e g o  p i s m a  —  S . S .] d o  K ł a j p e d y ,  n a  a d r e s  
p o z o s t a w i o n y  K o n a r s k i e m u "  ( C P A H  L S R R ,  Z a p i s k a  o  l i c a c h  s o s t a v l j a j a v S y c h  v i l e n s k o e  D v o -  
r j a n s k o e  T a j n o e  O b S ö e s tv o ,  f . 1269, о . 1, j .  13, k .  29).
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Z m ate ria łu  śledztwa w ynika, że spiskow cy dysponow ali ogrom nym  za­
sobem nielegalnej l i t e r a tu r y S5. Pow staje  pytanie, jakim  sposobem książki te 
docierały na  ziemie litew sko-ruskie? Dotychczasowa lite ra tu ra  h istoryczna jak o  
główne źródło zaopatrzenia w  te j dziedzinie w ym ienia Galicję i O d essę3a, 
również sam  K onarski w  zeznaniu z 3 września 1838 roku  podał, że książki 
z zagranicy odbierał z Galicji od Kulczyńskiego za pośrednictw em  ks. Leo­
polda Jarzyny. Do zeznań K onarskiego przed kom isją śledczą nie należy jed ­
nak  przywiązywać nadm iernej wagi, gdyż — jak  wiadomo — m istern ie u k ry ­
w ał on w  zeznaniach wszystko to, co się ty lko  dało ukryć  i n ieraz  sprow adzał 
kom isję na  fałszyw y trop. O lbrzymie rozm iary  rew olucyjnego przem ytu  w ska ­
zują niedw uznacznie na  P ru sy  W schodnie jako n a  g łów ny te ren  p rzerzu tu  
nielegalnej l ite ra tu ry , co w ynika również z n iektórych źródeł p rusk ich  37. Po­
tw ierdza to i uczestnik spisku, S tan is ław  Szumski, pisząc w  sw ym  pam iętniku
0 otrzym aniu  z Tylży w roku  1832 dzieła Otto Spaziera, w  la tach  1836— 1837 
rozm aitych książek, w  tym  120 egz. „K ra ju  i E m igracji" i 120 egzem plarzy 
W ojny  partyzanckie j  C hrzanow skiego38. Organizacją w ysyłki książek w  T ylży
1 K łajpedzie zajm ować się mogli oprócz kupców  w schodniopruskich również 
zam ieszkali tam  od pow stania Polacy. U w zględniając doskonałą znajomość 
u  K onarskiego kra ju , języka, a także jego kon tak ty  osobiste, zadzierzgnięte· 
w  czasie pobytu w P rusach  W schodnich, m usim y stwierdzić, że ta  droga prze ­
m ytu  sta je  się bardzo praw dopodobna.

Również aresztow anie Konarskiego m iało pew ien związek z kontak tam i 
w schodniopruskim i. Na początku 1838 roku  spiskowcy zaczęli odczuwać po­
trzebę posiadania w łasnej d ru k arn i, przede wszystkim  w celu odbijania odezw 
i u staw  związku. Z naną spraw ę spotkania  K onarskiego z właścicielem  w i­
n iarn i, N itlem  Rosenthalem , p rzedstaw ił w  śledztwie K onarski w sposób n a ­
stępujący: Po pobycie u  Rodziewicza, z końcem  1836 roku  w yjechał z powro­
tem  do Galicji, p lanując  pow rót do Anglii. Zachęcony przez Zalewskiego do- 
pow rotu  do zaboru  rosyjskiego, w rócił znowu do Rodziewicza 38 „z zam iarem  
osiedlenia się kom pletnego, albo powrócenia przez Rygę lub M em el do A n -

35 N i e m a l  w  k a ż d y m  z e z n a n i u  p o j a w i a  s i ę  m o t y w  l i t e r a t u r y  r e w o l u c y j n e j ,  c z y t a n i a  i  k o l ­
p o r t o w a n i a  z a k a z a n y c h  k s i ą ż e k .  N a j c z ę ś c i e j  w y s t ę p o w a ł y  K s i ę g i  n a r o d u  l  p i e l g r z y m s t w a  p o l ­

s k i e g o , P a n  T a d e u s z  M i c k i e w i c z a ,  S ł o w a  w i e s z c z e  k s .  L a m e n n a i s ,  K r ó t k i  k a t e c h i z m  p o l i t y c z n y  

J a n o w s k i e g o ' ,  P o r ó w n a n i e  3 p o l s k i c h  K o n s t y t u c j i  L e l e w e l a ,  C a r e w i c 2  K o n s t a n t y  C z y ń s k i e g o r 
P o l a c y  w  O p o r t o ,  P o w s t a n i e  n a  W o ł y n i u  R ó ż y c k i e g o ,  i n n e  p r a c e  k s .  L a m e n n a i s ,  u t w o r y  S ł o ­
w a c k i e g o ,  M o c h n a c k i e g o  i  L u d w i k a  N a b i e l a k a ,  a  p o z a  t y m  p r a s a  e m i g r a c y j n a ,  a  w ś r ó d  
n i e j  p r z e d e  w s z y s t k i m  „ K r a j  i  E m i g r a c j a ”  i  „ P s z o n k a ” . K o l p o r t o w a n e  b y ł y  r ó w n i e ż  p i s m a ,  
w i e l k o p o l s k i e ,  j a k  „ P r z y j a c i e l  L u d u ”  z  L e s z n a  i  i n n e  ( p a t r z  C P A H  L S R R ,  f . 378, o .  216, j .  76;. 
1269, 1, 7—8; 1269, 1, 3 i in . ) .

36 P o r .  A .  B a r s z c z e w s k a ,  o p .  c i t . ,  s. 187: „ D r o g i ,  k t ó r y m i  t r a f i a ł a  t a j n a  l i t e r a t u r a  n a  R uś· 
i  L i t w ę ,  b y ł y  d ł u g i e  i  n i e b e z p i e c z n e .  N a j w a ż n i e j s z e  p r o w a d z i ł y  z G a l i c j i  o d  I g n a c e g o  K u l ­
c z y ń s k i e g o ,  d z i a ł a j ą c e g o  w  r e j o n i e  L w o w a ,  o r a z  z  O d e s s y  o d  b a n k i e r a  I g n a c e g o  M to d e c k ie g o ·  
i  n i e z n a n e g o  n a m  b l i ż e j  k o m i s a n t a  z b o ż a ,  L e o p o l d a  N i e m i r o w s k i e g o ” .

37 Z o b .  S .  K a l e m b k a ,  K .  W a j d a ,  R a p o r t  r e j e n c y j n y c h  w ł a d z  p r u s k i c h  w  G ą b i n i e  z  1835 τ ­
ο  p r z e r z u c i e  w y d a w n i c t w  e m i g r a c y j n y c h  p r z e z  P r u s y  W s c h o d n i e  d o  z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  K o ­
m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  1973, n r  1—2, ss .  93—97.

38 S . S z u m s k i ,  W  w a l k a c h  i  w i ę z i e n i a c h ,  W i l n o  1931, s s .  82, 86—87.
39 D z i e r ż a w i o n y  p r z e z  I g n a c e g o  R o d z i e w i c z a  m a j ą t e k  L i s s o w o  w  p o w i e c i e  ł u c k i m  b y ł .  

w  r z e c z y w i s t o ś c i  g ł ó w n y m  c e n t r u m  k o n s p i r a c j i  ( p o r .  A . B a r s z c z e w s k a ,  o p .  c i t . ,  s s .  146— 147).
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glii” J0. Gdy te p lany  nie doszły do skutku, poszukiwał w  W ilnie „kupca ja ­
k iego”, którego by m ógł użyć do sprow adzenia k o n trabandy  z Prus. Po spot­
kan iu  z R osenthalem  zapytał go, czy n ie  może przez kon trabandę  sprowadzić 
lite r  polskich — „persw adow ał mnie, że i tu  mogę lite r  dostać —  odpowie­
działem, że tu  są za drogie, a potem  nie chciałbym , aby o tym  policja w ie­
działa, że ja  lite ry  kupiłem . — K rótko mówiąc, odpowiedział, że być może, iż 
sprow adzi i w  tak im  razie dam  m u coś pieniędzy na rękę, a za przywiezienie 
zapłacę m u  każdego ta la ra  złotych dziewięć — obiecałem  na godzinę 9-tą 
przynieść m u  pieniądze — jakoż punk tualn ie  przyniosłem  m u  takow e, to jest 
zł 50 — Pytał, od kogo resztę pieniędzy odbiorę [odbierze — S. S.] za przy ­
w iezienie lite r — powiedziałem, że albo sam  za 4 v[el] 5 tygodni będę, albo 
zostawię m u  znaczek, za pokazaniem  którego on R osenthal w yda litery , a po­
kazujący ten  znak zapłaci pieniądze. Z nak  ten  m ia ł na  sobie napis Pam iątka  
od Laury  m oją ręk ą  zrobiony — zostawiony by ł Żydowi w  celu odebrania  liter 
żądanych, drugi tak i  znak oddać m iałem  Zalew skiem u — widząc jed n ak  po­
licję u  D uchnow skiego41 zniszczyłem go. —  N azaju trz  rano byłem  u  niego, 
zostawiłem  znaczek i poszedłem. W racając widziałem, że policja była  już 
w  dom u Duchnowskiego, w róciłem  więc do k w a te ry  i już więcej nie wycho­
dziłem, czekając chwili w yjazdu” 42. Dodatkowo K onarski w yjaśnił, że „Rosen­
tha l nie ograniczał liczby pudów, mówiąc, żeby przyniósł no ta tę  m oich po­
trzeb i że tylko za każdego ta la ra  dziewięć złotych zapłacę” 43, możliwości 
ko n trabandy  były więc bardzo duże.

Większość b iografów  K onarskiego łączy jego aresztow anie z osobą Rosen- 
thala, choć nie m a bezpośrednich dowodów zdrady. „W istocie m ógł wchodzić 
w grę  zarówno przypadek, jak  i denuncjacja” *4. Pew ne jest tylko, że areszto­
w anie Szym ona n astąp iło  w  momencie, gdy swojej organizacji p ragnął nadać 
jeszcze większe rozm iary. Aresztow anie K onarskiego odbiło się głośnym  echem 
w  k ra ju  i na  em igracji. W śród powodzi różnych plo tek  i ba łam utnych  15 wieści 
uderza sw oją szczegółowością i odbiektyw izm em  korespondencja z Królewca 
z 3 kw ietn ia 1839 roku  o przebiegu egzekucji, zamieszczona w  „Allgem eine 
Leipziger Z eitung” “ .

40 С Р А Н  L S R R ,  f ,  1269, о .  1, j .  2, k .  70, Z e z n a n i a  K o n a r s k i e g o  z  4 V I 1838. J e s t  t o  t y p o w e  
d l a  p o s t a w y  K o n a r s k i e g o  w  ś l e d z t w i e  z r ę c z n e  o m i j a n i e  s z c z e g ó łó w ,  m o g ą c y c h  s k o m p r o m i ­
t o w a ć  j e g o  s a m e g o  l u b  i n n e  o s o b y .

41 Z e g a r m i s t r z  w i l e ń s k i ,  J a n  D u c h n o w s k i ,  m i a ł  p o ś r e d n i c z y ć  w  s p r o w a d z e n i u  z  z a g r a ­
n i c y  c z ę ś c i  m a s z y n  d r u k a r s k i c h .

42 C P A H  L S R R ,  f .  1269, o .  1, j .  2, k .  73—74.
43 C P A H  L S R R ,  f .  1269, o .  1, j .  2, k .  77.
44 A .  B a r s z c z e w s k a ,  o p .  c i t . ,  s. 224.
45 N p .  „ A u g s b u r g e r  Z e i t u n g ”  z a m i e ś c i ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  e g z e k u c j a  s i ę  n i e  o d b y ł a ,  a  „ K r o ­

n i k a  E m i g r a c j i  P o l s k i e j ”  n a z w a ł a  K o n a r s k i e g o  s z p i e g i e m  r o s y j s k i m  ( p a t r z  „ K r o n i k a  E m i ­
g r a c j i  P o l s k i e j ” , t .  8, 1839, s . 57).

46 I b i d e m ,  t .  8, 1839, s. 106.
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S Z Y M O N  K O N A R S K I  I N  O S T F R E U S S E N  
Z u s a m m e n f a s s u n g

I n  d e r  i n h a l t s r e i c h e n  B i o g r a p h i e  d e s  p o l n i s c h e n  A u f s t ä n d i s c h e n f i i h r e r s  S z y m o n  K o n a r s k i  
l a s s e n  s i c h  m e h r e r e  L e i t f ä d e n  a u f f i n d e n ,  v o n  d e n e n  h i e r  d e r  o s t p r e u s s i s c h e  b e h a n d e l t  w e r d e n  so l l .

S e i t  d e m  17. J a h r h u n d e r t  w a r  d a s  G e s c h l e c h t  d e r  K o n a r s k i  k a l v i n i s t i s c h  u n d  h a t t e  v e r ­
s c h i e d e n a r t i g e  V e r b i n d u n g e n  m i t  O s t p r e u s s e n ,  d a r u n t e r  a u c h  F a m i l i e n v e r b i n d u n g e n .  S z y m o n  K o ­
n a r s k i  s e l b s t  v e r w e i l t e  z w e i m a l  i n  O s t p r e u s s e n .  Z u m  e r s t e n  M a l e  w u r d e  e r  d o r t  z u s a m m e n  m i t  
d e n  a n d e r e n  T e i l n e h m e r n  d e s  N o v e m b e r a u f s t a n d e s  i n t e r n i e r t ,  u n d  z w a r  v o m  14. J u l i  1831 b i s  z u m  
5. J a n u a r  1832. E r  v e r w e i l t e  d a m a l s  i n  d e n  O r t s c h a f t e n  S c h e m e n ,  A s c h e n  u n d  D o m n o w o ,  w o  e r  
v i e l e  B e z i e h u n g e n  m i t  d e r  o r t s a n s ä s s i g e n  B e v ö l k e r u n g  a n k n ü p f t e .  I m  N o v e m b e r  1831 h a t  e r  d i e  
p r e u s s i s c h - r u s s i s c h e  G r e n z e  i l l e g a l  ü b e r s c h r i t t e n  u n d  v e r b l i e b  e i n e  W o c h e  l a n g  b e i  s e i n e r  F a m i l i e  
i n  L i t a u e n .  A l s  i m  J a h r e  1833 n a c h  P o l e n  d i e  Z a l i w s k i  — P a r t i s a n e n  k a m e n ,  w u r d e  d e r  i n  i h r e n  
R e i h e n  b e f i n d l i c h e  K o n a r s k i  z u m  B e z i r k s k o m m a n d e u r  d e r  P a r t i s a n e n  f ü r  d i e  l i t a u i s c h e n  B e z i r k e  
M a r i a m p o l  u n d  K a l v a r i j a  e r n a n n t ,  d i e  u n m i t t e l b a r  a n  O s t p r e u s s e n  a n g r e n z t e n .  I n  d e r  M i t t e  M ä r z  
1833 k a m  e r  i n  d i e  G e g e n d  v o n  A u g u s t ó w ,  u n d ,  a l s  d i e  H o f f n u n g e n  a u f  e i n e n  b a l d i g e n  n e u e n  
A u f s t a n d  s c h e i t e r t e n ,  h a t  K o n a r s k i  e r n e u t  d i e  o s t p r e u s s i s c h e  G r e n z e  i l l e g a l  ü b e r s c h r i t t e n .  I m  
M a i  d e s  g l e i c h e n  J a h r e s  w u r d e  e r  i n  O s t p r e u s s e n  v o n  d e r  P o l i z e i  a u f g e h a l t e n  u n d  d a n a c h  i n  
E l b l ą g  u n t e r  p o l i z e i l i c h e  A u f s i c h t  g e s t e l l t .  I m  J u l i  1833 w u r d e  e r  a u f  e i n e m  S c h i f f  n a c h  A n t w e r p e n  
a b g e s c h o b e n .

W ä h r e n d  d e r  g a n z e n  Z e i t  s e i n e s  A u f e n t h a l t s  i n  d e r  E m i g r a t i o n  f ü h r t e  K o n a r s k i  e i n e n  B r i e f ­
v e r k e h r  m i t  s e i n e n  B e k a n n t e n  i n  O s t p r e u s s e n  u n d  m i t  i h r e r  V e r m i t t l u n g  a u c h  m i t  s e i n e r  H e i m a t .  
D i e s e  K o n t a k t e  w u r d e n  a u c h  w ä h r e n d  d e r  U n t e r s u c h u n g  a u f g e d e c k t ,  d i e  v o n  d e n  r u s s i s c h e n  
B e h ö r d e n  i n  V i l n i u s  n a c h  d e r  F e s t n a h m e  K o n a r s k i s  i m  M a i  1838 d u r c h g e f ü h r t  w u r d e .  A u s  d e n  
A u s s a g e n  K o n a r s k i s  u n d  a n d e r e r  A n g e k l a g t e n  g e h t  e s  h e r v o r ,  d a s s  z u r  H a u p t b a s i s  f ü r  d i e  
K o r r e s p o n d e n z  d e r  V e r s c h w ö r e r  m i t  d e m  A u s l a n d e  M e m e l  a u s g e w ä h l t  w u r d e .  E s  s c h e i n t  a u c h  
i n d i s k u t a b e l  z u  s e i n ,  d a s s  d i e  r i e s i g e n  M e n g e n  d e r  r e v o l u t i o n ä r e n  S c h r i f t e n ,  d i e  d e n  A n g e k l a g t e n  
z u r  V e r f ü g u n g  s t a n d e n ,  i l l e g a l  ü b e r  O s t p r e u s s e n  g e l i e f e r t  w u r d e n .  M i t  d e r  O r g a n i s a t i o n  d e s  
V e r s a n d e s  v o n  p o l n i s c h e n  B ü c h e r n  i n  T i l s i t  u n d  M e m e l  d u r f t e n  s i c h  a u s s e r  d e n  o s t p r e u s s i s c h e n  
K a u f l e u t e n  a u c h  d i e  d o r t  s e i t  d e m  A u f s t a n d  w o h n h a f t e n  P o l e n  b e s c h ä f t i g e n .  V o r  s e i n e r  F e s t ­
n a h m e  s u c h t e  K o n a r s k i  i n  V i l n i u s  e i n e n  K a u f m a n n ,  d e r  f ü r  d i e  H e r a n h o l u n g  v o n  D r u c k t y p e n  
a u s  P r e u s s e n  v e r w e n d e t  w e r d e n  s o l l t e .  D ie  A b s i c h t ,  D r u c k t y p e n  i n  P r e u s s e n  a n z u k a u f e n ,  m o t i ­
v i e r t e  K o n a r s k i  m i t  d e r  R ü c k s i c h t n a h m e  a u f  d i e  G e h e i m h a l t u n g  u n d  a u f  d i e  B i l l i g k e i t  d e r a r t i g e r  
E r z e u g n i s s e  i n  d e n  d o r t i g e n  G e b ie t e n .


